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Nowy zamach niemiecki.
Ostatnie próby Diemlec, —■ miliardy niemieckie mają ratować Górny Śląsk. 

Ostatni n'emiecki balon próbny,
Berlin, 5. pażdz. „Berliner Mittags-Zeitung“ 

Ogłasza doniesienie swego korespondenta katowickie
go, które należy uważać za osiałn1 niemiecki 
balon próbny utrzymania O śląska. Korespon
dent ten dowiaduje się rzekomo ze źródeł miarodaj
nych, jakoby w polskich kołach politycznych na Gór
nym Śliski? brzono sie z nasfąptrjącem rozstrzygnię
tym sprawy obszaru przemysłowego:

Niemcv wygîaca Polsce 5 miliardów marek w zło- 
áe, która to suma będzie pokryta z pożyczki zagra
niczne j i użyta dla podniesienia piodukcyi Zagłębia 
Dąbrowskiego. Więkfczetn uprzetPYsłowien.em Zagłę
bia Dąbrowskiego mają się speryalnie zająć inżynie
rowie niemiecej. Górnośląskie koła polskie zajęły się 
poważnie tą sprawą i obecnie pertraktują z rządem 
warszawskim.

Temu doniesieniu zaprzecza „Deutsche Allgemeine 
Ztg.“, który pisze, iż to koła niemieckie chcą, 
aby Polska sprzedała polshich Górnoślązaków za nie
mieckie złoło. Te koła niemieckie na G. Śląsku wy
suwają następujące rozwiązanie zagadnienia górnoślą
skiego’ Niemcy zapłacą Polsce 5 miliardów w złocie 
jako odszkodowanie za zatizymauíe G. śląska; pie
niądze te miałyby być użyte na uruchomienie v wiel
kich rozmiarach przemysłu hutniczego w Zagłębiu 
Dąbrowskieni, przy pomocy niemieckich inżynierów

r

Francy* o miliardach na S'ąsk.
Paryż, 5. pażdz. Powszechne zainteresowanie 

Wzbudziły tu wiadomości o zaofiarowaniu Polsce 
3rzez Niemcy pięciu mftiaVdáw złotem w zamian za 
zrzeczenie się G.' śląska. Wiadomości te uważane są 
za rodzaj „b ilion d’essai“ (balonik próbny) ze strony 
rządu "lemieefdego.

»Eclair“ donosi ze swej strony, że Niemcy za po
średnictwem półoficyalnych agentów wystąpiły w ir.to-

rzeczy z propozycyą wypłaty pół miliarda złotem 
°raz przyjścia z pomocą w podniesieniu wydajności 
zagłębia dąbrowskiego w razie, gdyby Polska przy- 

angielski projekt podziału O. śląska.

Rozstrzygnięcie w ciągu 8—10 ónl.
Paryż, 5. października. Specyalny korespondent 

genewski „Intransigeant“ donosi, że Rada Ligi Naro
ków przedstawi swą opinię w sprawie Górnego Slą- 
s*a Radzie Naiwyzszej przed Ił. października.

»L* Information“ ogłasza depeszę swego korę- 
^pondenta genewskiego, wedle której Komisy«! Czte- 
re^ przedstawi Radzie Ligi Narodów swe sprawo
zdanie w końcu bieżącego tygodnia. Obecnie obaj 
rzeczoznawcy profesor Herold i HodAc pracują nad 
ułożeniem pro'ektu wstępnego sprawozdania komisyi. 
prace Komisyi Czterech posuwają się w zgoła innych 
Mimikach, niż prace Rady Najwyższej. Ovane 
‘dzie o kompromis, w którym niepodzielność trójkąta 
Przemysłowego (Katowice—Bytom—Gliwice)* nie jest 
stawiana jako warunek bezwzględnie konieczny.

rTournai des Débats“ podaje również, ze należy 
ř>czC;»Wdé ogłoszenia opinii Rad, Ligi Narodów w 
*Prav te górnośląskiej najdalej w ciągu S—10 dni.

Niemcy żądają całego obszaru gómoól.
Paryż, 5. pażdz. .Petit Parisien“ donosi z Ge- 

Pewj, że przedstawiciele niemieckiego przemysłu gór
nośląskiego i gómośląskicn związków zawodowych 
Grisenheimer i Karger zażądali od Rady L»ęi Naro
dów przydzie enia Niemcom całego 
obszaru górnośląskiego. Zaznaczyb je
dynie gotowość ustąpił nia Polsce oowiatu pszizyń- 
«iego i rvbnickieg«. V' rozmowie prywatnej oświad- 
"zyli oni, że rozstrzygnięcie sprawy uomośląskiej w 
"yśl propozycyi hrab.eprt Sforzy spowodowałoby w 
^'i mczech upadek gąhjnetu Wutłu i wuanożliwiłoby

w ykonanie zobowiązań odszkodowawczych. To samo 
pismo donosi dalej, że przedstawiciele lud
ności polskiej oświadczyli, że stanowisko ich 
w sprawJe górnośląskiej nie cięgło żadnej zmianie.

Orzeczsnie Raby L*gl uLorinnone.
Paryż, 5. pażcz. „Journal des Dcbats*' dowia

duje się z Genewy: Rada Ligi Narodów doszła do 
zupełnego porozumienia w sprawie górnośląskiej 
Wnioski swoje poddała ponownej rewizyi. Do ure
gulowania pozostają już tylko drobne spraw" Orze
czeni Rady Ligi przedłożone zostanie' Radzie Naj
wyższej najprawdopodobniej już w so
botę. Niezwłocznie potem ogłosi je nie Rada Naj
wyższa, lecz Rada Ligi Narodów.

Jaki będzie podział?
Warszawą, 5. października. Specyalny korespon

dent „Gazety Warszawskiej'* donosi z Genew:’, Dowia
duję się z najlepszego źródła, iż rzeczoznav/cy otizymali 
od Komisyi Czterech instrukcyę podsunięcia jaj takiego 
sposobu podział« okręgu przemysłowego, żeby to możli
wie jak naimniej pociągnęło za sobą wstrząśnień ekono
micznych.

Dwa) rzerzoznrwcy pracujący w Genewie, Ilodacz 
i Herold, skończą prawd< podobnie swó1 referai we wto
rek. Zdaje się jednak, że czekają tu powroty dwóch 
innych rzeczoznawców Duńczyka i Holendra, którzy 
pracują na miejscu, t. j. na Górnym Śląsku.

Komunie! nr Górn«m Śląsku.
Londyn, 5. pażdz. „Momingpost“ dot.osi z 

Opoli, ze wskutek wzmożenia ruchu komunistycznego 
w obwodzie przemysłowym na G. Śląsku Komisya 
Międzysojusznicza w Opolu dała kontroleron powia- 
łowym upoważnienie do natychmiastowego ogłosze
nia stanu oblężenia na G. Śląsku w razie wybuchu 
jakichkolwiek niepokojów.

Podwyższenie taryfv pocztowe!.
Berlin, 5. października. Narząd poczt zajmuje się 

obecnie wypracowaniem nowej taryïy pocztówek Nowe 
opłaty pocztowe będą dztesięćkroc wyższe od przedwo
jennych. Ponztówk5 w miejscu kosztować będą 50 fen., 
pożarnie,iscowe 75 fen., listy 1 do 2 marek odpowiednio 
do wagi, telegramy za słowo 50 fen., paczki 4 do 6 mk. 
Nowe podwyższenie opłat uzasadniają niedoborem ooczt 
wynoszącym 2 miliardy 45 milionów mk.

Zgoda Węgier na pośrednictwo Włoch.
Budapeszt, 5. października. Nota koalicyjna w 

spraw** regulowania kwestyi ^achoanich Węgier za po
średnictwem Włoch nadeszła w niedzielę wieczorem do 
mlnisteryum spraw zagranicznych. Rząd węgierski zgo
dził się na pośrednictwo Włoch ? oświadczył, że wyśle 
swego delegata na narady. Spotkanie delegatów węgier
skiego i ausb-yackiego z włoskim ministrem spraw za
granicznych della Torettą odbędzie się w Wenecyi Taki 
obrót sprawy rokuie pomyślne jej załatwienie.
Nowe spotkanie Lloyd George's z Briandem.

Paryż, 5. października. Dyplomatyczny kortspon 
dem „Chicago Tribune“ dowiaduje sie o nowym spotka
niu LIcy i George’a z Briandem, Rzekomo pod pozoren 
omówienia sprawy górnośląski, niezwloczn.e po prze
kazaniu jej Radzie Nfdwyższei, zjadą się obaj prezy- 
dentowle w Hythe, Boulogne lub Paryżu. Nie będą atoli 
omawiali sprawy górnośląskiej, lecz sprawę rdziału na 
konferencyi waszyngtońskiej. Możliwe jest zwołani- 
Ratfc Najwyższej ty Urn z udziałem Francyi, Anglii j 
Włoch.

ileszczęś^e lotnicze.
Londyn, 5. paździe-nika Wielki latawiec zapalił 

się nad samem placem lotniczym Menstown i spadł z 
znacznej wysokości. Sześ-* osób 2 oficerów i 4 meeba- ! 
odtów, poniosło śmierć na nneiscife

Sprawa Wilna w ssjmie polskim.
Sejm polski w Warszawie zajmował się w ubiegł* 

piątek sprawę wileńską.
Po odesłaniu do komisyi w pierwszem czytaniu 

projektów ust iwy przystąpiono do interpelacyi w spra
wie wileńskiej. Podkomisy? wileńska, kmrsya spraw 
zaer?mcznych i inni posłowie zapytali ministra spraw 
zagrcoicznych, czy chce udzielić Izbie wyczei pujacycb 
wyjaśnień w sprawie wilensk.-j.

Minister spraw zlgr. S k i r m u n t stwierdził, ti 
Polska od samego początku wielkiej woiny zrozumia
ła prawo narodu litewskiego do stanowieni o sobie 
i zapewnienia sobie niepodległości. Gdyby Litwa 
płaciła wza^mnością w tej sprawie rządowi polskie
mu, to linia graniczna między Polską a L itw? byłaby 
ustalona odpowiednie do etnograficznego rozsiedlenia 
i nie byłoby między nimi frontu bojowego ad murr 
chińsk.ego.

Stało się jednak inarzej. Państwo litewskie kształ 
towało się pod wpływami Berlina i‘znajduje się dzi
siaj pod tymi wpływami, zapewne w wielkiej mierze, 
skutkhm tego sięga po ziemię, na której 
Litwinów prawie niema. Stąd powstał spór 
o Wilno. Polityka polska, która stała na jsdnakiem 
stanowisku zawsze dzięki dawnej tradyryi, chciała za
wsze zakończyć spór o Wilno di 3gą pokojową, z dru
giej strony zaborczość Litwy zrządziła, że Polska 
musiała na pierwszy plan wysunąć sprawę Wilna 1 
ludności wileńsk*“j, stanowienia o sobie i wypowie
dzenia swojej woli co do swojej przyszłości. Jaki był 
stosunek Polski i Litwy do Wilna w najgorszych tego 
miasta godzinach ? Polska przelewała krew najlep
szych swoich synów zarówno w r. 1919, jak 1920, 
w którym wojska polskie wypędziły oolszewikow i 
wkroczyły do Wilna jako oswobodziciele.

Litwa krwi swojej dla Wilna nie przelewała. Rząó 
kowiensk układał się niejednokrotnie z wrogami Pol
ski, a nawet dzięki pomocy bolszewickiej zajął Wilno. 
Nigdy po ziemię naprawdę litewska Polska ręki nie wy
ciągała. Gdyby było inaczej, wojsk? polskie niejedno
krotnie miałyby możność wejścia na ziemię litewską, 
na dawną Żmudź, na ziemię kowieńska. Było to w 
oku 1919, kiedy po ziemi kowieńskiej włóczyły się 

jeszcze ostatnie oddziały okupacyjne niemieckie. Wojsk 
litewskich nie było, tyło viçc rzeczą łatwą wojskom 
p-lskim zająć ziemię kowieńską. To samo nowtórzyłc 
się jeszcze w roku zeszłym, kiedyśmy pędzili naprzód 
wojska bolszewickie, mogliśmy wówczas zająć Kow 
no. Tego jednak nie uczyniliśmy. Przy pierwszem 
zetkn ęciu się z wojskiem litewskiem wojska polskie 
zatrzymały się * Było jasnem, że nie chcemy walki 
bratobójczej, nie chcemy przelewać arw; ludzi, z któ
rymi wieki nas łączyły. Mieliśmy i mamy nadzieję, 
że kiedyś dojdziemy do Dorozumienia.

Myśmy nie jednokrotnie chcieli dojść do porożu 
mienia z Litwą. Z naszej strony wyszła propozycyą 
wspólnej obrony Wilna, kiedy było ono zagrożone w 
roku zeszłym. Niejednokrotnie wychodził! od nas 
propozycyą w sprawie ułożenia wspólnej nasze) przy
szłość i ukształtowania stosunków politycznych na 
ziemiach. dawnego Księstwa Litewskiego. Doszliśmy 
oo *ego, że jesiemą zeszłego roku rząd polski, nie 
chcąc przelewać krwi bratniej, prosił Ligę Narodów
0 wcięcie spraWy w swoje ręce i zapobieżenie dalsze
mu rozlewowi krwi. Liga Narodów tą propozycy- 
prryjęła.

Przekazuje sprawę L dze, zasadnie nem stanowe 
skiem rządu polskiego było, by ludność WUćńsz^zy 
zny mogła się wypowiedzieć. Rząd przyjął projekt 
Hymansa. Projekt dragi oznaczał pogorszenie Pro
ponowano nam przyjąć go bez zmiau. Nasza «eiega- 
cya odrzucił? go, obstając przy zasadzie samostano
wienia Sprawa weszła ostatecznie na forum zgro
madzenia Ligi. Tam zrozumiano trudność problemu
1 zgromi' zem; ograniczyło się do zaapelowania do 
mi rości obu narodów o pokojowe załatwienie spra- 
wv Minister zakończył .stwierdzeniem, że „Wilno 
było, jest t będzie zawsze ooiikiem



to i a's te■ m i mogłoby być stolicą państwa lil&wškwe- 
go, ale tylko tal iego, które będzie najściślej z Polską 
wiązane. Polska nie myśli o zaboize, alt Pilno 

musi sie w,powiedzieć o swej przyszłości, musi samo 
wypmv itd.jieć swą wolę'1.

Po przemówieniu min. Skirmunta w imieniu ko- 
«isvi spraw zagranicznych zabrał głos poseł Stani- 
sł .w Orabsly i przedstawił sejmowi następującą 
'•ezolueye uchwaloną jednomyślnie przez tę komisyę.

„Przyjmując do wiadomości oświadczenie mini- 
sha, sejm potwierdza wielokrotne swoie uchwały, że 
decyzya o przynależności pansiw'owej ziemi wileńskiej 
musi się oprzeć na wo* ludności miejscowej. Zgodnie 
z km sejm wzy iva rząd, by zwrócił uwagę właśCi 
wyeh czynników międzynarodowych, że Rzeczpospc 
ha polska .nie może zawierać ani przyjmować żad- 
1 ych układów, któreby dysponowały ziemią wileńską 
hez »(rzedniej zgody jej ludności, jak to czyni pro
jekt H nnrisa, którv obecnie zaleca Rada ligi Naro
dów po tem, gdy Litwa odmówiła najpierw uznania 
derwotne] jedynie słusznej uchwały ligi. oddającej 
załatwienie sporu polsko-litewskiego o ziemię wileń
ską clecyzyi samej ludności (kpnsultacya), a następnie 
prowadzenia rokowań na podstawie pierwszego pro- 
iektu Hunan sa

Sejm stu lerdza jednocześnie, ze dalsze pozosta
wienie Wilna i ziemi wileńskiej w stanie tymczasowej 
tylko organizacyi jej życia prawno - państwowego i 
-połeczno-gosoodarezego nie tylko odbija się uciążli
wie na dobrobveie miejscowej ludności, lecz stanowi 
niebezpieczeństwo dla pokoju na wschodnim grani
cach Rzeczpospolitej. W tych warunkach sejm uważa 
za niemożliwe jakiekolwiek tamowanie decyzy* sejmi
ków itmi wileńskiej z dnia 15. sierpnia b. r. o ze
braniu we Wilnie sejmu dla postanowienia o prawno- 
państwowej przyszłości kraju.“

Sejm uchwalił zaproponowana rezolutyę jedno
myślnie.

POLITYKA.
GÓRNY ŚLĄSK

Hakatysta rzeczoznawcą niemieckim.
Ay tom, 4. października. Na generafnem posiedze

niu katowickiej spółki akcyjnej ola górnictwa j hutnictwa 
górnośląskiego zawiadomił przewodniczący spółkę, iż 
tafny radca górniczy dr. Williger (hakatysta) został po
wołany w ostatniej chwili or/ez Rade Ligi Narodów do 
Cletiewy, w charaktcr/e nowego rzeczoznawcy niemiec
kiego w sprane górnosłaskiei.

Akcyz liiemców.
Było m, 4. pa étteternšfa Niemiecki związek prze

mysłowców na G. Śląsku wystosował dnia L paździer- • 
nika na rece generalnego sekretarza Ligi Narodów tele
gram. w -którym prosi o wysłanie przedstwcieli Rady 
Ligi' Näroddw na G. Śląsku, gdyż ze uzględu na wielką 
dbroostośc i rozstrzygnięcie »praw górnośląskiej konie
czne jtest rbadanie wszystkich stosunków na miejscu. 
Gstne iií-zrshiehantc przedstawicieli raemfeckhäi, hav.ia- 
cydh obecnie w Genewie jest nie wystarczające i nie 
może zastąpić naocznego zbadania stosunków miei-,co- 
wycłi.
Pneiitsfetifc iW^łby Komisy! Mi^dzysoptsznicicŁ

Bytom, 4. października. Donoszą z Opola, że 
«mana siedziby Kowiisyi Międzysojuszniezei ma istotnie

nastąpić. Francuscy oficerowie Komisyi Miçoxysojusz- 
niczej oświadczali, że zmiana ta nasfąoi w n-> •bliższych 
dniac1'. Miejscem naw _gn ; obytu Komisvi AKI^dzys>v 
jusaniczej będą Gliwiac. Lion się z tcm. żc załoga koali
cyjna pozostanie na Śląsku jeszcze około b niusiccy.

Irtendva a Górny Siask.
Paryż. 4. października. .Teino z pism francuskich 

zrobiło następujące dowcipne, lecz w gruncie rzeczy bar
dzo poważne zestawienie:

„Rozwiązanie zagadnienia górnośląskiego powinno 
znaieźć się w Irlandii.

„Ponieważ Rada I ici Narodów niem się zajęła, prze
to jej ni°rw -zvm obowiązkiem jest sprawdzić zesłoso- 
waire w Trlsndyi zasady „«elf dcferruinsti'Ä“ (sateosfa- 
ncwienia). Dlaczego plchy cyt ma się odbywać na G. 
Śląsku, a nie ma być zastosowanym w Irlandii? Dla
czego Irlandczycy, którzy wyemigrowali, nie matą być 
wezwani do glosowania tak jak emigranci ricrmeccv?

„Lloyd George, mii «si ob y swa gaMotobią, (niena
wiścią do FrancvO sam doct?rc’7’'d naszemu rządowi 
broni, która zapewnifiAy mu zwycięstwo, ydyby ludzie, 
rządzący republiką, nie byli iuź zaprzedani w niewolę... 
czvją — łatwo sie domyśleć".

POLSKA
Zgon penevata Leśniewskiego.

Warszawa, 4. października. Wczoraj rano umarł 
po dłuższych i ciężkich cierpieniach generał Jozef Leś
niewski, były minister spraw wojskowych, ostatnio czło
nek Rady wojskowej, zasłużony pracownik, były czło
nek naczelnego komitetu Polaków wojskowych w Mos
kwie. Zgasł w sile wieku mając 66 lat, pozostawiając 
po sobie głęboki żal wśród dawnych towarzyszów broni 
i w obecni ch kołach wojskowych jako jeden z nie
zmordowaną, ch budowniczych artm. polskiej.
neutralność Łotwy w oprawie oolsłto - litewskiej.

R y g a, 4. paźdz. W sprawie zatargu Litwy z Pc'ską 
Łotwa pozostanie neutralna. Łotwa musi zachować lo
jalność wobec Ligi Narodów, której spór ten oddany 
został do rozstrzygnięcia. Stosunki ekonomiczne pomię
dzy Łotwą a Litwą nie rozwijają się tak pomyślnie jak 
pomiędzy Łotwą a Estonią.

Generał Żeligowski zrzeka się władzy.
Warszawa, 4. października. Otrzymano wiado

mość z Wilna, iż gen. Żeligowski zamierza podobno prze
kazać władzę swoją cywilnym czynnikom rządzącym. 
Możliwe także, że generał zrzekłby się dowództwa nad 
silami zbroinemi na terenie Litwy środkowej.

NIEMCY
Napad na oficera francuskiego.

Gdańsk, 4. pażdz. „Gazeta Gdańska“ donosi : 
Wczoraj na dworcu kolejowym gdańskim na pułko
wnika du Parquet, szefa tutejszej misyi francuskiej, 
wojskowej, rzucili się jacyś kolejarze gdańscy i po
częli po okładać pięściami, podobno za to, żc chciał 
przejść niedozwoloną drogą przez toj*, mimo żc puł
kownik du Parquet miał na to pisemne zezwolenie, 
które przedstawił napastnikom i mimo, że co do jego 
osoby me zachodziła żadna wątpliwość, gdyż był w 
mundurze oficera francuskiego. Napadnięty zwrócił 
się z zażaleniem do komisarza koalicyjnego generała 
Hackinga Spraw a przedstawiona bidzie Radzie Ligi 
Narodów.

ADAM PŁUG

DRZEWO ŚWIĘTE
Z TRADYCYI ZACNEGO RODU.

t) —o— (Ciąg ói.haj).
— Kolébka... prawdą — rzekn pań ;t\vo Michałow - 

«twb, «piejąc się szczerze.
Kolebka?! •— zawołały dzieci z żałośnem nie 

medoví im żarnem — Alboż ona mówi?
— jak+o? — zapytałem zdziwiony c/.yh/eścte 

od mej nic a nic nigdy nie słyszeli ?
-—'Nigdy — odparły dzieci ze śmiechem.
— To być nie może.
— Ale na prawdę nigdy.
— Proszęż cieDie, moja Zc«ieńkc, powiedz mi, co 

fi na myśl przychodzi, co ci się przyponina, gdy 
czadem, oh tak, nic nie robiąc, przez dłuższą chwile 
na kolebkę swą patrzysz ?

— Przypomina mi się: jakem była malutką, jak 
mmc kołysano, jak mi piękne piosnki nucono, jak mię 
potem kwiatuszkami, {Kaszkami i przeróżneuó zabaw
kami bawiono, jak mię iuzono znaku krzyża świętego 
i pierwszego paciorka, jak mateczka przy mnie chorej 
po całych nocach czuwała, jak płakała i modliła się 
rzewnie— i -lóżne temu podobne rzeczy.

— Patrzcież — zawołałem — toć io cała histo.ya, 
a ty mi, Zosiu, powiadasz, że ci mc a mc nigdy ko- 
t'tvka me mówiła.

— A nie - odpaiła Zosia
-- A toż wszystko, co mi powiadasz ? co et uiby 

się imuz\, ińb przypomina?
Zamyśliło się dziewczę, a po chwili znów rzekło:
— 7 o chyb ta kolebka mc wiccej mów:ć nie umie. 

ix> mi /hw.-/l‘ In sam o nvawi.

— Czy i tobie także, Olesiu ?
— O nie — odparł chłopak; — mnie nic równie 

wiecej, bo i o Zosi, i o mnie samym, a szczególniej
0 Zosi: jak ją raz pierwszy w kołyseczce maciupeńką 
złożono, aż dopóki na łóżeczku spać nie zaczęła, to
1 za godzinę tego nie przesłuchać.

— A widzisz, a widzicie ! — zaw olałem uradowa
ny. — Rodzicom waszym jeszcze więcej ona powiada, 
toż i piastunkom, a ran e więcej niż wszystkim; bo 
wy jej słuchacie, sann o tem nie wiedząc, że ona tno- 
Wi, ja zaś przeciwnie, ja i wiciu o jej mowie i rozu
miem ja dobrze, i rozmawiać z nia umiem, równie 
jak i ze w szystkieffli rzeczami i istotami na całym Bo
żym świecie. Bo wszystko ma swoją mowę wTaściwą, 
doskonałą, mądrą, cudowną, tylko, że me każdy ma 
dat jej rozumienia. Jeden i tenże przedmiot dla je
dnych jest niemową, dla drugich ledwie parę wyrazów 
umie, dla innych znowu całe hisiorye prawi lub pie
śni nrąecudnc śpiewa. Otóż i wasza kolebka

Dzieci pożerały mię oczsnia, niezmiernej ciekawo 
ści pcłneini, a pani Jadwiga się ozwała:

— Bardzo się ooie, żeby im z tej gawędy ostate
cznie się w głowie nie przewróciło.

— Nie przewróci się, droga mateczko ! Jak uta- 
leczkę kocham, tak s»e nie przewróci I Proszę nam 
pozwolić słuchać do końea... Otóż nasza kolebka ?

— Kolebka wasza — ciągnąłem dalej — opowie
działa mi swoją historyę od czasu, jak jeszcze była 
drzewin na pniu stojąeem, aż do dzisiejszej chwili.

- \ pan nam ja całą powtórzy?
— A i łiCccu— słuchać ?

O, chcemy, chcemy, panie kochany I 
— A więc słuchajcie. Było to wtedy, kiedy ty. 

Zosin, o czfciu wiesz dobrze od tej samej kolebki, 
ciężko w niej chorowałaś; kiedy mateczka twoja po 
dniach i nocach całych, ze łzami i modlitwą, czuwała 
bez spotzvnku przv toŇu- życia łwogp niepewna Jaj

Druga rat* odszkodowań.
Berlin. 15. patdz. Rząd niemiecki podaje urzę 

dowo. że n.astenna rata ods-kodowań wypada lŁ li
stopada; potrzebne zasoby pieniężne zostały już z-> 
"ezpieczone.

Przypomnienie pod *d-esem Niemiec,
Paryż, A pażdz. „Matin“ donosi, że generał 

Nołlef w druciej no ic do rządu niemieckiego zaża 
bał wydania karabinów maszynowych ' które znajdują 
się w posiadaniu niemieckiej polici bezpieczeństwa

7A3RAIKCA
Włochy małą pośredniczyć.

Genewa. 4 pażdz. Rada ambasadorów zlec«*a 
rządowi włosku mu podjęcie rokowań z przedstawi
cielami Austryi i ^řeg:er w sprawie Burgenlandu.

Zmiana monety w Rosy*.
Ryga, 4. paźdz. Rada koniarzy sowieckich po

stanowiła zmienić iednostke monetarna w Rosyi. Na
zwa n^wej iednostki po/osta-e ta sama, wartość zař 
jej będzie się równała obecními 10 tysiącom rubli.

WaBci w Baku
Kopenhaga. 4. pażdz. Wedle doniesień d’ier 

ników bolszewickich w Baku przyszło do gwałtow 
nych starć między wojskiem a ludnością. Było pode 
bno kilkuset zabitych.

Zatarg miçfcv Serbią a Albanią.
Belgrad, 4. paźdz. Urzędowo donoszą: Z? 

wzgtodu na to, że rząd Tirany zarządził mobilizacyę 
i ze koncentracya wojsk odbywa się wzdłuż naszej 
linii demarkacyinej i ataki na nasze pozycye, rząd 
jest zmuszony wciska graniczne w kierunku Albanii 
wzmocnić, ażeby byc przygotowanym zbrojnie prze
ciwko rozmaitym ewentualnościom i niespodziankom

Pomnik za życia.
P a r y ż, 4. pażdz. W miejscowości Sainte-Hermi- 

ny odbyło się w obecności ogromnych rłumów publi
czności” uroczyste odsłonięcie pomnika Jerzego Cle« 
monceau. Liczni mówcy, deputowani i senatoiowic 
należący do różnych stronnictw, oddali ho>d patiyot.v- 
zmówi wielkiego francuskiego męża stanu, który na
był słusznego prawa do trwałej wdzięczności ojczy
zny.

MSedzYnsmcto«« konferencja prac?.
Genewa, 5. października. Otwarto tu trzecia* 

międzynarodową konferencyę pracy. Udział Korą w niej 
deleg. cye prawie wszystkich państw należących do Lfai 
Narodów, ogółem około 600 delegatów. Także Niemcy 
i Stani Zjednoczone wysłały swych przedstawicieli.

Wojna w Maroku.
M e 1 i 11 a. 4. pażdz. Komunikat hiszpański z 

dnia 2. b. m. donosi: Trzy silne hiszpańskie kolumn\ 
opuściły Nador i rozpoczął} poszukiwania za ukry 
wającyńii się Kabylami. Przyszło do gwałtownego 
starcia, przyczem Hiszpanie zajęli ważne pozycye w 
okolicy Scbt Ulad Daud oraz wszystkie wsi okoliczne.

Sachalina w ncomienf. ;h.
Moskwa, 4. października. Na śaiHalinie spłoń.ł.i 

wies Osawa. Pożar przerzucił się na mne wsie i kopal
nie „cgl.i- Cała południowa część Sachalin» objęta je-/ 
pożarem.

tak jak dzisiaj, byłem gościem waszym, gościem dość 
|itz dawnym, ale o wyjeżdzie wcale nie myślącym, bo 
mi żal było rzucać rodziców waszych stroskanych, 
bom sobie myślał, że prócz serdecznego współczucia 
i pomoc też moja była fm na coś potrzebna. Siedzia
łem tedy u was i robiłem, co mogłem. Latałem brycz
ką po doktora, konno do apteki, warzyłem ziółka, 
przystawiałem Zosi pijawki, kołysałem nawet ją nie
raz, lub przez noc całą wraz z jej matkę i ojcem 
czuwałem przy niej stroskany, modląc się o jej zdro
wie po cichu.

Raz, bardzo juz znużony, wpół siedząc, wpół le
żąc na kanapce w kącie pokoju, mgławo oświeconego 
jedną tylko lampką, przed obrazem Maiki Boskiej pło
nącą, drzemałem w rozmarzeniu jakiem» gorączkowem 
W pokoju była cisza, jak to zwykle przy chorym. Oj 
ciec wasz klęczał przed Boga-Rodzicą i modląc się 
gorąco, kiedy niekiedy wzdychał głęboko. Matka ko
łysała po długim płaczu pr 'ycicbłą Zosię biedaczkę 
i nuciła jej półgłosem, tak jakoś rzewnie, tak dziwnie 
boleśnie, że n.t aż się serce krajało; a rozwahana ko
lebka. głucho, jednostajnie, równo kołacąc, cichy przy 
iem nieznaczny, a mimo to ciągle w ucho mi się są
czący, niby jęk jakiś smutny wydawała. Jęk ten coraz 
to mocniej mię drażnił,# coraz natrętniej uwagę m? 
zajmował, aż nareszcie wyraźnie w żywe się słowa 
ułożył i mówić, a raczej odpowiadać mvélom mym 
zaczął.

Myślałem właśnie: Biedni rodzice, jak on s‘e mo
dli, jak ona nuci żałośnie ! ile tam w ty» h sercach 
boleść1 !... Czy Bóg się ulituje nad nimi ? Czy zache 
wa im łę drogą dziecinkę ?...

— Zachowa -- odrzekł mi uroczysty głos jakiś.
— Któż jecteś, dobry proroku, co mię taką błog1 

wróżbą radujesz ? — zapytałem, siląc się damo po® 
nieść ociężałe powieki.

(ri«r j«mgej



xxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
îîalenriar? „Katona"

nu ,rh Pański 1922.
fest na ukończeniu i 15. października będzie go n.o- 
/na nabyć wprost w Drukarni Katolika - Bytom 
G.-Ślask, w księgarniach i ir panów agentów i kol
porterów. Treść redakcyjna doborowa — obrazki 
piękne. —

Dodatki:
/rotorowy obrazek: Kniażę Jizef Poniatowski na 
koniu i kalendarz ścienny.

Cena 6 marek. Przesyłka pocztą 60 fen. Za 
zaliczką pocztową 7.35 mk

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
Konferencya polsko - niem ecka 

w sprawie uchodźców.
We wtorek dnia 3. b m. odbyła się w Bytomiu 

iłalsza konfreneya polsko-niemiecka w sprawie po
wroty uchodźców do ich stałych siedzib oraz zape
wnienia im bezpieczeństwa. Ze strony polskiej brali 
w zebraniu udział delegaci Naczelnej Rady _ Lud iwej 
i Czerwonego Krzyża. Zebraniu przewodniczył puł
kownik angielski Williams, który, jak wiadomo, pro
wadzi z ramienia Komisyi Międzysojuszniczej sprawy, 
dotyczące uchodźców górnośląskich. W zebraniu brał 
udział także kontroler koalicyjny powiatu raciborskie
go major włoski Ivrea.

Ze strony polskiej wygłosił dr. Rostek referat o 
obecnem położeniu ludności polskiej w zachodnich i 
północnych powiatach. Stwierdził on, że ludność ta 
nadal jest narażona na wielkie niebezpieczeństwa ze 
strony grasujących tam ciągli jeszcze band Selbst- 
schufżu, wskutek czego też polskie obozy uchodźcze 
w Goczałkowicach i w Jastrzębiu nie mogły być do
tąd zwinięte, gdyż powrót uchodźców do ich miejsc 
Zamieszkania jest wciąż jeszcze niemożliwy. Dr. Ro
siek domagał się stanowczo od władz koalicyjnych 
usunięcia Selbsłschutzu i ukarania bandytów przez 
specyalny sąd koalicyjny. Nadto domagał się prze
prowadzenia kontroli kart legitymacyjnych," gdyż 
stwierdzono, że bandy Selbstschutzu, pochodzące z 
Niemiec, zaopatrzone są w górnośląskie legitymacye 
osobiste. Niemieccy przedstawiciele na te żądania 
zgodził' się, a pułkownik Williams oświadczył, że w 
ostatnim czasie wojska koalicyjne, wysiane do powia- 
fu kozielskiego, schwytały i usunęły stamtąd 350stos- 
łruplerów — i że także w innych powiatach władze 
koalicyjne postanowiły przeprowadzić usunięcie Selbst
schutz

Korzystając <: obecności raciborskiego kontrolera po
świstowego, delegaci polscy wskazali r.a specyalne przy
kre położenie ludności polskiej’ w powiecie raciborskim 
■z powodu zupełnie niekrępowanej tam samowoli band 
Selbstschutzu. Mimo kilkakrotnych urgensów władze 
'koalicyjne nie przywróciły w urzędowaniu tycii sześciu

Z szerokiego świata.
Zamarłe miasto.

Ode^a, którą jak wiadomo przed wojną, była 
jednym z największych i najruchliwszych partów 
wosyi, prowadząc ożywiony handel, z państwam1 
^ifcpeiskíenií, ooecnic przedstawia tne zamarłe 
iłid-sto. Wszędzie panuje martwota- bezczynność 

• cisza. Ani śladu 'dav nvgo las«. masztów okręto
wych, rwcirj ulicznego i ożywienia hakowego. 
Cala nadzieja jaką władze sowieckie i ludność tego 
miasta pokładały m handel zagraniczny i import 
'-boża przez port odeski, obiecując robie z tego po
lepszenia stanu aprow izacyjnego Odesy, zupelme 
3 awiodla, gdyż obce okręty i statk. wcale dc portu 
'lie przvbi ają. Gdy niedawno ao Odesy przybyły 

‘dwa TMewieťkie parostatki z towar« ni, w ładza so
wiecka nie mając ani czcin za te towaru piacie 
Rni też nic Dosiadając inwp di tow arów w zataian 
wpadła na oryginały sposób zatrzymania ty di to- 
włarow w Odesie. Mrianow icie tow ary’ na tych pa
rostatkach zarekw irowano jako towary mewnado- 
■nego pochodzenia. Zrozumiałą więc rzeczą iż od 
"togo czasu każdy parostatek i okręt jaknaidalej 
trzyma się od portu odeskiego.

Do bieguna południowego.
n»Ua 16. t>. m, opuszczał Londy n, żegnany przez 

(tomy pobieżności zebrane na mostach i wybrze
żach Tamizy*, mały* parowiec pOuesb', zaledwie 3o 
mein długi, o 200 tonnach pojemności, wyrusza
ne w długą i miążliwą podróż dla zbadania mało 
znanych jeszcze wysp południowego oceanu Loa -- 
wate g o lądu podbiegunowego. Projektodawcą i kie- 
rownikiem tej ^ wyprawy, mającej przebyć 30,000 
mil morskich, jest znany podróżnik îxxlbiegunowy, 
^ir Einest Shacklcton. Dzielny ten żeglarz, liczący 
dzisiaj 48-y rok życia trzykrotnie już edbjwał dto- 
.i- p.adüâà* .xUvokty/.aie dBà-^c«ws topioiiyćfe

lolfysów gmin. ktöryca Selhstscnutz własnowolnic usu
nął, ustanawiałac własnych wójtów. Pułkownik Williams 
obiecał żc sajh uda się do powiatu raciborskiego, ażeby 
zbadać położenie na miejscu i zarządzić co potrzeba.

Nadto delegaci polscy domagali się od władz koali- 
rvjnych i od Niemców umożliwienia powrotu powiato
wy*1* doradców technicznych na ich stanowiska w po
wiatach zachodnich i północnych. Gdyż tak dotąd nie 
mogli tam powrócić wskutek ciągłego niebezpieczeństwa 
z6 strory Selbstschutzu.

Ze strony niemieckiej delegat Bryscli domagał się 
umożliwienia powrotu do pracy w powiecie rybnickim 
tym robotnikom z lewej strony Odry, zwłaszcza z po
wiatu raciborskiego i głubczyckiego, których liczba ma 
podobno wynosić aż 7000, a którzy rzekomo nie mogą 
powrócić z powodu obaw przed robotnikami polsk
im Ze strony polskiej zażądano od Niemców spo
rządzenia spisu tych robotników, gdyż, o ile wiado
mo, między tymi rzekomo „bezrobotnymi“ znajduje 
się cała masa członków Selbstschutzu, niepochodzą- 
cych z G. slaska. Po przedłożeniu takiego spisu 
sprawa zostanie zbadara na miejscu w powiecie ryb
nickim.

W końcu postanowiono odbyć w najbliższych 
dniach wspó.ne konfereneye polsko niemieckie w po
wiatach zachodnich i północnych, ażeby umożliwić 
powrót doradcom technicznym i uchodźcom. Pierw
sza z tej konferencyi odbędzie się w Oleśnie,

lMfiiości z bliższych i dalszych stron.
Nastroje spćtocano-polityrzne w Polsce. Na 

ogół biorąc, u nas za mało od siebie wymagają 
s.arsi ludzie, zato za duże pretensye ma młodzież 
Młodzież — za żywa, za czynna, a wskutek tego 
powierzchowna, starsi zaś — za leniwi, za martwi. 
Dochodzi aż do objawów pajdokracyi, która wszę
dzie jest greźna. ale zwłaszcza dla nas zgubną. p,. 
nieważ w uaszem politycznem położeniu najbar
dziej potrzeba silnej, ale i rozważnej woli. Przed
wcześnie t nas 'udzie dojrzewają - i przedwcześnie 
się starzeją, .lak wiadomo, owoce przedwcześnie 
dojrzałe nic dorównają nigdy owocom o normal
nym rozwoju. Franciszek Bujak

Myśli o odbudowie (1916?.

Z Bytomskiego.
Bytom. (Zakazane gazety) Międzysoju

sznicza Komisya Rządząca i Plebiscytowa w Ooolu 
zakazała Jla górnośląskiego obszaru plebiscytowego 
wprowadzania, sprzedaży i rozpowszechniania nastę
pujący! h gazet niemieckich: 1. „Breslauer Morgen
zeitung“ z Wrocławia za artykuł w numerze 267, do 
15 pa dzien.ika- 2. „Der Tag“ w Berlinie za artykuł 
w numerze 452, do 31. pażćz.; 3. „Lokal-Auzeigei “ 
w Berlinie za artykuł w numerze 452, do 31. pazdz.

— Kongregacya Wiecznej Adoracyi 
Przenajświętszego Sakramentu przj 
kościele św. Trójcy istnieje już 24 lała i liczy przeszło 
3000 członka ,v. W każdy pierwszy piąte-, każdego 
miesiąca odprawia ćwiczenia adoracyjne "ku czci Prze
najświętszego Sakramentu. Nabożeństwo rozpoczyna 
się we czwartek o gedz. 7 wieczorem i trwa bez 
pTzerwy do piątku godz. 7 wieczorem. Podczas całej

odki yć geograficznych i przyrodniczych. W obe
cnej „ yprawie owarzyszy mu załogo, złożona z 17 
ludzi starannie dobranych, a w ich liczbie dwu skau
tów kilkonastoletnich. Wypraw*a ShaLIetona za
mierza najpi :rw zbadać drzewa skamieniałe na wy
spie rrinkiad (na południowym oceanie Atlanty
ckim. w pobliżu Brazylii), poczem skierować się do 
wyspy Tristan da Cunha, tak leżącej na oboczu od 
wszelkich dróg morskich, że tylko co trzy lata wy
syłany tani byv>aokręt z zapasami żywności towa
rami i Lwespondoncyą dla jej nielicznych mieszkań
ców. Na południe od wyspy Tristan da Cunha leży 
vyspa Gcmgh, stanowiąca właściwie jeden tylko 
szczyt ogr< nrnej góry, wyłaniający się na wysokość 
1 2D0 metrów z fal oceanu i pokryty lodowcami, a 
dotychczas niezbadany. Tam więc podąży »Óuest«, 
następnie zaś skieruje się na wschód do wysp Ma
riin, Bouvet i řfeard i do okolic pomiędzy lądem 
Królowej Marti a morzeni Wedella. Dokonawszy 
tego zadania, Śliackleton zamierza udać się do pod
stawy operacy jnej, za którą służyć ma nw Kapsztad 
i zaopatrzy w szv się tam w now c zapasy węgla i 
żywności, udać się wprost na południc do niezba
danego jeszcze i nie posiadającego kart geograficz
nych lądu Enderby, o którym wrogółc nic wiądomo, 
czy jest istotnie lądem, czy też tviko w;elką wyspą. 
Wyprawa ma badać podczas całej podróży faunę 
morską, oraz warunki meteorologiczne. Na życze
nie zaś jednego z dzienniKarzv naryskich aby w 
nieznanych okolicach odkryl nowe pokłady złota. 
ShacLieuwi odpowiedział: »Nie szukam w tej po
dróży żadnydi bogactw mat&ryalnych. \ nie pragnę 
icli znaleźć. Z danych meteorologicznych, oceano- 
grabcznycli. biologicznych i innVch zdobyczy nau
kových. które spodziewamy się osiągnąć w okoli
cach ainarktycznych. świat i tak mieć będzie oość 
zysku. Badania bowiem nasze będą bez * ąt pieni a 
owoci'ie, Okolice, które.mamy odwiedzić, stanowią 
Joikdiczsfc kartf rjkjnr tùh

24-godzInnej aooracyi jest rrzenapwi^szt 
ne; nabożeństwo kończy się odśpiewaniem „Te De 
«ni i błogosławieństwem sakramentalnen. W osta 
tnich miesiącach musiały nocne godziny adoracj me z 
powodu stanu oblężenia wypaść. Ponieważ wyjątko
wy stan został zniesiony, przeto wzywa sie wszystkich 
gorliwych członków Kongref acyi jakoteż" wszystkich 
wiernych katolików miasta Bytomia, by pamiętali c 
wystawionym w Pizenajśw. Sakramencie eogu-Zbawi 
cielu, słodkim Jezusie Chrystusie Panu, wołającym dc 
nas głosem rzew,:wym: „Pójdźcie do Mnie wszyscy 
którzy pracujecie w pocie czoła i troskami obciążeni 
jesteście a Ja was ochłodzę, pocieszę i pobłogo
sławię“. Obecnemu światu zmateryalizowanemu i ze
psutemu musimy koniecznie przeciwstawić żywą wia
rę i publicznie powinniśmy wyznawać wszyscy wsze 
dzie a przedewszystkiem w czasie miesięcznych ado 
racyi, że „żywię Pan, utajony w Przenajświętszym 
Sakramencie, który kiedyś przyjdzie z wielką chwał? 
sądzić ten świat i rozdzielać nagrody i kary“. Nasze 
bytomska Kongregacya Wiecznej Adc racyi •'owinnab) 
liczyć nie 3000 ale 30 tysięcy członków.

— Przed sądem p.’zysifgiych stawa 
w poniedziałek 3. października niejaki Piotr Wodniok 
z Wieszowy, oskarżony o rabunek publiczny. Powo
dem skargi była następująca sprawa: W końcu roku 
1919 na szosie pomiędzy Boniowicami i Wieszową 
nanadł v^caržony z szajką bandycką na gospodarz 
Teofila Kiełbasę i pomocnika kupieckiego Stanisława 
Sfcdlaczka, oba> z Wieszowy pochodzący, a wiozący 
z Wieluw si iurę kartofli do Mikulczyc. Zwykłym zwy
czajem bandyckim zatrzymali rabusie jadąwch i obra
bowali ich do nitki z gotówki i zegarków. Wodniok 
wypierał się czynu, ale tak obrabowani, jakoteż świad
kowie poznali bandytę i sąd priysięgNoh uznał gc 
winnym zbrodni rabunku, popełnionego jawnie na 
publicznej drodze, a senat karny skazał go na 3 lata 
więzienia i 5 lat utraty praw obywatelskich: % roku 
więzienia śledczego zostało mu odliczone od kary.

— (Rabunek.) W sobotę po południu napa 
dnięty został w pobliżu myta na szosie Siemianowic 
kiej kierownik budowlany firmy budowniczej Baron 
prżcz szajkę bandytów, którzy mu zrabowali 22 tyś. 
marek pieniędzy, przeznaczonych na wypłatę robotni
ków. Straż gminna rozbarska, powiadomiona o ra 
bunkli, zdaje się jest na tropie bandytów.

F obietnica. „Volkswille“ chełp: się ośłatniet, 
medzielnem zebraniem metatowców, na ..którem rtfc 
rował towarzysz Ritzmann. „Volkswille“ pisze, żc 
człnnkow:e nolskich organizacyi zawodovyd Z.Z. P 
i C. Z. Z. P. masami oddawali swe książki całonko 
siwa związków polskich niemieckiej organizaevi za 
wodowej, oświadczając, że ich tak do związków poi 
skich, jakoteż do powstania zmuszono. — Czy tc 
czystko pi awda ? Może który z wiarusów spróbuje * 
kłamstwa „Volkswille“. Czekamy.

iiitiijiimumm Młodzieży ! »»Hiiimiiiiimn

Dokąd idziesz wniedzielę 9.10.br.?
Ba kongres młodzieży do 

Mysłowic ! nnïïîmnmPHHnnnnmmmm

i obowiązek uchylić rs bek zasłony, zakryvaiagei 
jeszcze niektóre części kuli zientskiej. Cłtoć' zna ■ 
jumosć rzeczy, wiedzą, nic da się natychmiast za- 
nienić na pieniądze, to jednak ona właśnie jest naj- 

większem bogactwem ludzkości.

kartaczownica z osiemnastego vjekti.
W paryskim »Exceisiorze« czytamy: \VedJufe 

artykułu, umieszczonego w »Petite Presse de Lyon« 
17-go września 1877 roku, wynalazca kai iacz-ownic 

w ’8*tyin v jeku pewien Inffduńczyk. W 
*775 roku — powiada iPetite Presse de Lyon« — 
inżynier lugdtińskl. Du Perron, przedstawił młcdermi 
krolowi, Ludwikowi XVI katarynkę wojenną, któ- 

ą» gdy kręcono jej korbą, mogła wyrzucać z luf v 
niej um, "szczutych odrazu 24 k«rle i zniszczyć w 
ciągu kliku minut cały pułk. Do strasznego tego 
przyrzaću dołączony był tnemoiyał. wyjaśniający 
jego działanie. Maszyna ta iednak wydała się tai 
mordercza królowi i jego ministrom, pp. Malesher- 
bes i l urget, żc nie tylko chcieli jej przyjąć, ale 
nawet ogłosili jej wvnalazce za wroga ludzkości. 
Mocarstwa, zazdroszczące Francyi, starały się o na- 
becie tego wynalazku, ale inżynier Du Perron nie 
chciał go sprzedać przez miłość dla ojczyzny. Po
został biedny i nieznany, urodziwszy się o półtora- 
sta lat za wcześnie.

Wyprawa na feunwrtrą.
Pod koniec roku bieżącego wyrusza na wyspę 

Sunnatrę angielska wyprawa naukowa pod kiero
wnictw eu, zoologa E. Lockhardta Cottle dla ba
nia nieznanego jeszcze zgoła wnętrza ogromnej wv- 
spv. Celni wvprewy jest głównie zbadanie zwiierzo- 
stíwru Sumatry, a zwłaszcza życia lej małp diugorc- 
,ich. Do wypraw należy jedenaście osób, a wśn J 

mcii fotograf dla wykonywania zdjęć kinematogra-



ZT Kat o widnego
Katów ice. ( A p r o w i z a c y a.) Magistrat be 

dzie wydzielał w przyszłym tygodniu na marki ży
wnościowe 40-proc. mąkę żytni? i óO-procentową mi
kę pszeniczną po zniżonych cenach maksymalnych.

- K'-misya Koalicyjna zwraca ponownie 
inyaggi >e wiza na paszporcie uprawnia li tylko do 
jednorazowej podróży za granicę. Wielu właścicieli 
oaszporiów wciąż myśli i jest zdania że raz wizowa
ny paszport upoważnia do kilkakrotnego przejdą 
granicy. W przyszłości będą tego rodzaju pr^esfppcy 
graniczni pociągnięci do odpnwiedzialrorci a pasz 
porty ich ulegną konfiskacie

— (Kradzieże i rabunki) W nocy na 
niedzielę włamano się do warsztatu mistrza szewskie 
go K. przy ul. Fryderykowskiei Sprawcy skradli 8 
nar obuwij nowego męskiego, żeńskiego i dziecinne
go, a oprócz tego skóry wierzchniej na podeszwy 
i kilka par obuwia starego. Robota dla złodziei w‘a- 
•nywaczy była zresztą znacznie ułatwiona, ponieważ 
właściciel nie mieszka w Katowicach, lecz w Foguci- 
rach. Podejrzenie pada na dawniejszego czeladnika, 
którego majster swego czasu za sprzeniewierzenie 
wydalił. — Na drodze z Katowickiej Hałdy do miasta 
napadnięto posługaczkę Jakubczyków? w sobotę wic 
czorem. Kobieta miała w sobotę więcej do czynienia 
i dopiero koło godz. 9 puściła się do domu, mając 
przy sobie torbę targową z zakupionemi środkami 
żywności. W drodze zatrzymali ją dwaj rarsi męż
czyźni, jeden wydarł jej torbę i uciekł a jego towa
rzysz pobiegł w przeciwnym kierunku.

' — (Karygodna lekkomyślność.) I»bi« 
îla sobota słała znowu pod znakiem wypłaty i wszy
stkich jej ujemnych objawów wskutek małpiej lekko
myślności ludzi słabego charakteru i bez poczucia 
godności człowieka. Policya aresztowała 12 osób zu
pełnie opitych a 5 osób z powodu wyprawiania ha- 
(asóu po ulicy poczekalni czwartej klasy jeden 
asobnik tak się upił, ze wśród toczeni? pieniędzy za
snął. pozostawiając pieniądze obok «iebic. Cdy się 
"budził, pieniądze znikły Chodzi o cały rarobek-

Z Tarnogórsklego.
Polska Rada Ludowa na powiat tamogórski 

urzęduje w Hotelu »Prinzregent« każdy dzień rano 
cd godz. 9 — 3 po południu. Uprasza się udawać 
lamóotąó osobr'ide albo telefonicznie pod nr. 1013. 
Hotel Pnrizrcgont.

Z GKwieWero
Wielowieś w (jliwicklem. Już cauTiO zaś tr- 

fciej hecy nasz Wielebny ks. prob. Holletzek ti". ^ntbe- 
nie nie wyprawiał, jak wczoraj. Czytając list pasterski, 
takie sobie napady na księży polskich pozwalał, tak 
leszcze nigdy dotychczas, „Że księża polscy «ą poga
nami“, że biskupi polscy w dzień św. Wojciecna w 
Gnieźnie zgromadzeni, układali nowa stu tę, aby się od 
Ojca św., czyH od katolickiego Kościoła oderwać“, itd. 
Słowem, — nasz ksiądz faraż Holletzek to — oszczerca, 
jakiego drugiego chyba na świecie nie ma! I to my 
polscv parafianie Wielowiejscy musimy spokojnie słu
chać? Niech sobie idzie, gdzie nolskiegc ludu nie ma. a 
tam niech wygaduje, co mu ślina przyniesie, ale nie tu 
u nas! Wielu mrahon, co zgorszeni dn głębi,

nyjść musieli z kościoła.

Z Pszczyńskiego^
fwzczyua. We wtorek 4. października wczas ra

no wyleciał w powittrze pomnik granitowy, wysta
wiony ku uczczeniu pamięci poległych żołnierz^ we 
wojnie światowej, a pochodzących z powiatu ps zezyń 
Skiego Siła wybuchu była ogronina. W wszystkich 
domacr. wyleciały wszystkie szyby z okien. Snur o 
szenia sprawiają dziki i ponury widok.

— Os te m d z i e s i ą t gmin powiatu 
pszczyńskiego wysłało telegramy do Ligi Na
rodów do Genewy w sprawie przydzle-mia Górnego 
śląska do Polski. Nie sposób ogłaszać tutej wszyst
kich owych rezolucyi i żądań, Itmwięcej, że myśli się 
feste powtarzają w tych telegramach. Ogłaszamy 
tjUfo jeden z tych telegramów, który brzmi jak nastę
puj: „Ręzolucya. Wobec pogłosek, rozszerza-
nycn przei prasę niemiecka, jakohy w uczuciach ludu 
polskiego w powiecie naszym nastąpiła zmiana na ko
rzyść Niemców, my dziś oświadczamy niniejsztm uro
czyście, że miliony marek, wyrzucone prziz rząd me- 
mieck* na przekupstwo ludnośri polskiej na Górnym 
Śląsku, nic w uczuciach naszych ząikr.ie nie zdołały. 
Barbaizyństwa i ok:ucieństwa Nieme w, popełniane 
codzień na biariach naszych innyc.i powiatach, 
wole naszą należenia do Polski, olr zaną niezbicie 
wrzez plebiscyt, jeszcze więcej spotęgowały i utwier 
dziły nas w tem przekonaniu, że tylko złączenie z 
PołsŁa życie nasze i nasza wolność obywatelską oraz 
byt ekonomi. ?ny i narodowy jancteż rozwój ku't 
ralny ludu górnośląskiego może nam z3gwacantow3 
Kiew - rur eni w< wierze w szlachetność u zar spra
wiedliwo-' Prześwietnej Ligi Naród-w v nosimy do 
niej gorący apei. by me doDUsnł i do wyrządzeni 
nam najokropniejszej krzywdy, lecz w mysi zasad 
spiawiedliwoaci dopomogła nam do jak ni -y:t “j&fo 
go złączenia się z Polską, naszą O] zyznj.

Z r.^biiiddeęo
Ff y hnil tZ a m a c h y., W Afoszi zsn c / odry

wało í w t ,3<Lsíjlaét Katek. Wiecíořem na zaba

wie przyszło do ofjatygí na saj KIos rzucn ao 
środka sali gsana* ręczny, który »ksplodując zranił 
dwie osoby ciężko, a 15 lekko. Jeden r. ranionych 
umarł na miejscu, ośmiu odstawiono do lazaretu ry
bnickiego. — V Skrzyszowie przyszło również na 
muzyce do awantury pomiędzy gośćmi. Straż gminna 
użyła broni i wachmistr- policyi plebiscytowej Müller 
został zastrzelony.

Z Strzeleckiego
Strzelce. Ze statystyki powiatowej 

za rok Í920. Powiat obeiirme pizestrzeń powierz
chni 895 kJorretrów ku ad rafowych, z czego p"Zv- 
pada na rolę úpravna 445.80 — 40.37 łąk — 333 87 
lasów — nil zabudowania gminne 76.11 kwadr, kilo
metrów . Wedh:g ostatniego Hcaenia ludności liczy! 
powiat 79 463 mieszkańców; w uzeeh miastecz
kach: Strzelce, Leśmca 1 Ujazd 9 117 w gminach 
wielkich 10322, w obszarach dworskich 10 02?. 
Rodzajów, o naliczono 37 679 osób męskich i 41 78d 
żeńskich. W roku 1920 było 2 463 urodzeń. 1 059 
ślubów małżeńskich, zmarło zaś 1 439 osób- W po- 
wiecie strzeleckim istmeią 82 szkołr ludowe, obej
mujące 261 klas oraz 241 nauczycieli. Dzieci szkol
nych uczęszczało w' półroczu lato w eto 14 211 — 
chłopaków 7 249. dziewcząt 6%2: z tych było 
137G3 katolickich 442 ewangelickich 1 2 żydow
skich. W prowincyonalnym zakładzie wychowaw
czym w Leśnicy by!o umieszczonych 318 wyeho- 
warków. którym 10 nauczycieli udzielało nauki. 
W 23 gminach sa rolnicze szkoły uz-upełniaiące. 
Praw ie wszystkie szkoły są zaoptorzone w dc bo
rowe biblioteczki szkolne, subwereyonowane przez 
państwro 17 215 a przez powiat 7 100 markami.

Zalesie w Strzeleckiem. Jak vv szędzle źle. po 
powiatach słychać, tak też i u nas nie lepiej się dci jje. 
Mamy w naszem Zalesiu dwóch takich nicponiów, któ
rzy nikomu spokoju nie łaja, każdemu w drogę włażą. 
Ryczą wieczorami jak rleboskie stworzenia, a gdyby 
rueu rogi, toby t bodli. Jeden z nłcfc nazywa się Dróż- 
dřoú a dn-gi Szhpoń. Lecz przyszła kreska na oby
dwóch. W ostatnim tygodniu to £ię p.zed karczmą 
strasznie awanturowali i na szczęście doigrclî się i do
stali to, czego cukali. Drożdźoń dostał po jadaczce aż 
mu spuchła, a Szłaęoń kolega jego widząc, że to me 
żarty ani przelewki uciekł. Hańba takim, nicponiom. 
Lecz nie można się dziwić. Wyrośli oba.i jak dziczki w 
łesie. W ich domu nie znajdziesz na stole polskiej ga
zety. Oni czerpią kulturę i oświatę za szynkfasem w 
karczmie. Hańba i wstyd takim ludziom.

Stary Czytelnik.

Z Oleskiego
Ec ‘zanowJce w Oïeskiem Jak to się w na.seej 

knc’ anej parafii bolzaro^lckiej dzieje, chcę choć w kil
ku słowach opisać. W niedzielę 2. paźdz. mieliśrm od
pust Matki Boski'j Różańcowej. Gdyśmy po nabożeń
stwie z kościoła wyszli, czekała na nas Polaków banda 
„orgeszu“ obcego i obaj synowie Getnera i natychmiast 
się zabrali do nas, ale „zielonki" ich rozeguali. Getnery 
uczyniłyby iepiei, żeby dali naszym katolickim odpu
stom pokój i na swoim luterskim Marcifta Lutra mogą 
dekazywać, wtedy żaden z Polaków nie będzie im stał 
w drodze Banda orgeszowa obiła dotkliwie Polaka 
Gładysza, dla tego że GL brał udział W' powstaniu. W 
nocv zaJ z soboty na niedzielę broił pewien niem. agitator 
l członek „f rajkom“ co niemiara Strzela? z rewolweru, 
rzucał po drodze granatami ręcznymi, tak iż wielu ludzi, 
pouciekało z łóżek do piwnic. Pomaga’.! temu zawali
drodze niejaki Bulla i obaj synowie młynarza Gehiera. 
Gdy ta strzelanina po nocach nie ustanie, to będzie tru
dno wytrzymać,

Gorzów w Freskiem. W pobliskich Więcków <- 
cach musieli pańs*wo Krzyszfoporey uciekać przed 
Niemcami. Robili wielkie starania, aby przynajmniej ich 
syn mógł do Więckowie na folwark wrócić i gospoda

rzyć. Kontroler powiatowo, mona policja f jaszcze 
inni zaręczyli i zagwarantowali, že p. Krzvszto«orśki 
młodszy może bez ob* wy powroJc do maJatktŁ Taić 
się też stało. Wrócił w poniedziałek 26. września, a w' 
czwartek 29. września został dwór więckowicki przez 
uzbrojona bandę napadnięty. Dom obrzisîH granatami, 
do oklei strzelali i poczynili wielkie spusto^enia. To 
trwało od 10-tej wieczór aż do samego rana. Ażeby nie 
można było sprowadzić pomocy, to zbrodniarz« cl po
zrywali urządzenie telefoniczne. Na drugi dzień rano, 
gdy p. Krzysztoporski wyszedł na podwórze, to ktoś 
strzelił do niego; r.a szczęście kula chybiła. W dzień po 
napadzie przyjechał do VVięckowic pan kontroler pnwfa 
fow'y i tyle poradził i pomógł panu Krzysztoporskiemu, 
że go wywiózł do Polski, gdyż na swoim własnym fol
warku nie jest pewnym życia. Niech to będzfe dla na
szych innych ucnodzców przestrogą, co należą sądzić
0 świętych zapewnieniach cgoay.

Z Opolskiego
Opole. Urzedniv policyi zielonej 

Płachetka ze załogi opolskiej ulotnił się bez śladu 
zabrawszy ze sobą 830 (XX) marek, które był odebr ił 
z tutejszej filii Binku Rzeszy dla tutejszej policy; zie- 
Icncj. Płachetka był jednym z najgorszych terorystow
1 jest niejako przedstawicielem tnaferyaiistycznego re- 
neijaciwa i zaprzaństwa górnośląskiego. Niemcy gór
nośląscy posiadają w swych szeregach jeszcze bardzo 
w*e u osobników tego rodzaju, którzy tylko dla pie- 
n ędzy i za pieniądze niemieckiej strony się utrzymują 
i którzy są gotowi do sprzedania wszystkiego — Bo
ga, czci, Niemców i cały ich faterland — za trochę 
marnego grosza. Są także gotowi owi ludzie do 
sprzeniewierzenia i skradzenia każdej większej sumy, 
które im dc łap wpadnie. Takich bohaterów nie za
zdrośćmy Niemcom wcale.

— Uchodźcy polscy Niedziela z WrzoSKÓw 
i Czesław Szymańda z ELrkowic zostali przez nie
miecką policyę zieloną, a przedewszy s kie i przez nie
jakiego Raska z Łafcąd, sponiewierani î grożono im 
śmiercią. Zawleczono id ną odwach tej policji do 
BLrkowic, tam ich przetrzymywano, grożono im pi
stoletem i zmuszano do antypolskiej przysięgi i do 
śpiewania memieck'.ch śpiewek, a wkońcu wleczono 
irb do Opola. Dopiero oficer angielski z Póhvsi 
uwolni, dręczomch i prześladowanych tych uchodź
ców.

Do Lugnlau powrócił chałupnik Tomasz Swierć 
z powodu zachorowania na krwawą biegunkę. Tu
tejszy Grgesch otoczyła w nocy dom tego uchodźcy 
i ostrzeliwała go do godz. 3 runo. Rzucono nawet 
granat ręczny pod aom. który został uszkodzony.

SPRAWV TOWARZYSTW. ZEBRANIA Ud 
Bytom. Tow. śp’ewu „Jedność" urządza v neazielę 

dnia 9. października br. o godz. 3. po południu miesięczne 
zebrania w „Ula". — Co do lekcji iyU-wtt zajdzte zmlam. 
mianowicie będą się odbywał odtąd w <rodę I plrtek punk
tualnie o goaz. $ wieczorem. O liczny udział wszjstkicb 
członkpw i członkiń prasza Zarząd.

bacznośćł W niedzielę, dnia 8. bm. odbędzie się ze
branie planferzy w Tychach o godz. 10-tei w lokalu związ
kowym. Związek rob. rolnych i leśnych Z. Z. P. Kxtowlce,

Rozpowszechniajcie naszą gazetą
zawsze I wszedzfe pomiędzy znajomymi i przy 
iaciółint! Nie tylko przy zmianie kwartału, ale przy 
każdej sposobności do tego się nadarzającej należy 

gazety polski« rozszerzać!

Nakładem i czcionkami J(atołlLd“ spAtk! wydawniczej z ogr. 
odpowiedzialnością w Bytomiu. — Redaktor odpowiedzialny; 

Frcnjfazek Oodif? w Bytom:u.

PROGRAM KONGRESU MŁODZIEŻY
pa niedziele* 9«go października 1921 r. w Mysłowicach*

Do południa i o godz. 107, kazanie polskie; o godz. 11 *unta 
na intencję mtodrieřv z kongresu w parafjrlnym koidełe iv Mysło
wicach.

P potudAiui o godz. 7 nieszrmy urocz> ,e z biumem Wiel. 
ks. Dziekana Kapicy o godz. 4 zgromadzenie w salach hotelu 
ii frormwego 1 hotelu Cni.' va!d z następującym p^r*.ąd dem dzimi 
nym; a) Mowy powitalne o) Sprawowani® z - rgantzacji młodzie v. 
referent: WieL ks. rrob. P tcher prezes Związku, c) Refen. Mło
dzież. odrodzeń esporea .ie referent: p rade, miejsln f. L. Orzondziel. 
d> Referat: Jak pracować w towarzv*tifcacU młodzii P*ferenł 
Wiei, ks. SzjIz z Piekar, e) Dickaai0 Przyjęcie wniosków, wy- 
słanb telegra mów i za» ;Cz»nie ob ad.

O godz. 7 wii aonuca połączone z rystepami na scenie w ho 
idu Grunwald.

W.rywamj miodzie; o lieene przybycie na ós kongrt* i uprą- 
rami o zabranie ze sobą śp<ewni«śtków. Kto posiada sztander Tow. 

Mlr-’zietv, niech zabtecee. Pożądane jest przybycie in4 do południa 
ra sumę »“onirważ przez południe można zwiedził dawniejsi1, kąt 
trój .loc-rslwowy. Na me tzpo ach będą śpiewane psalm\ Marjańskie.

Towa'^ystwom, które zwartym sze e^iem pojadą i oleją, bęćzie 
przyznana żniilu* biletowa za poświadczeniem probe., .a. W kie- 
unkii Mysłowic kursu ją w niedzielę następujące pociegr ? Olinnt' 

i 11", 12“; z B,-tonna: 8% 12"; z Pszczyny : 9" (w Katowicach 
d -Me godz. czekaż); z Ryo„uia 7" 10", z Nowego Bieżunia 8* , 
•2”, Ie; z Lau fan aty: 8U, 12J. łfa dworcu w Myfłow*<-ach przyj- 
n zwać będ? młodzieńcy r, Mysłowic z oznaką żółto-niebieską.

Mata ÓąbrAwba, dnia 1. października 1921.
7 pnę4 Związku Tow. Młodx* G Si. 

MMMI

I
NAJNOWSZY

Śpiewnik Pel*
Wybór najulubieńsrydi pieśni 
i śpiewów religijnych, narodo
wych, ludowych ito., używanych 

w towarzystwach polskich.
Zebrał: JOZEF OALLUS.

Cena 7Ä) mk., z przysyłką 7 90. 
za zaiirrka pocztową 3,50 mk,

Zarniwiać: „Katolik.** 
Bytom (Be utłien OS.)

OQOOOOOOOOOOCOOCOO

Agitujcie za naszą gazetą !
IjQQÛOüûOUOOOOOOuUOO


